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Na sfałszowany czek podirł 750 zł.
na szkodę Macierzy Szkolnej

26-letni Jan  Menekenmajer do­
puścił się fałszerstw a czeku i 
przywłaszczenia 700 zł. na szko­
dę akademickiego koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Warszawie.

Menekenmajer był członkiem ko 
ła. Prezes koła mgr. Franciszek 
Stemler po powrocie z urlopu 
otrzymał z PKO zawiadomienie, 
że z konta podjęto za czekiem 700 
zł. Zaintrygowany tym taktem, 
udał się do PKO. gdzie, stwier­
dził, że na blankiecie czekowym

sfałszowane’ został jego podpis. 
Zaczęto prowadzić dochodzenie, 
okazało się, że często w godzi­
nach "wieczorowych Menekenma­
jer, bywał w lokalu koła, prze- 
shidując dla niewiadomych ce­
lów do późnej nocy. Po trzecim 
lipca jednak, t. j. po dacie, kieay 
czek został poujęty, nie pokazy­
wał się już więcej. To dziwne za­
chowanie się, zwróciło utvagę, to 
też gdy we wrześniu zjawił się 
znowu, zapytano go, co roni)

przez tn okres. Oświadczył, że 
był na ćwiczeniach wojskowych. 
Było to jednak nieprawdą. Dal­
sze badania wykazały, że Mene­
kenmajer posługiwał się sfałszo­
waną przez siebie maturą.

Mając tak poważne poszlaki, 
sprawę skierowano na drogę są­
dową. Ekspertyza grafologiczna 
podpisu na czeku wykryła, że na­
zwisko p. Stemiera na czeku pod­
pisał Menekenmajer. Dzisiaj za­
siadł 011 na ławie oskarżonych *’
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Przebieg zbrodir. —  Rysopis zabójcy- -  Żsłoba
W czorajszy zamach na ministra 

srraw  wewnętrznych, ś. p. Bro­
nisława Pierackiego, wstrząsną! 
do głębi społeczeństwem. W cią­
gu paru godzin wieść o tragedii 
warszawskiej dotarła do n a j d a l ­
szych zakątków kraju, a wieczo­
rem nadeszły echa żałobne z wie­
lu miast europejskich.

W chwili, gdy piszemy te sło­
wa, toczy się śledztwo, dla uchwy 
cenią sprawcy zbrodni. Opinja pu 
bliczna, zaskoczona wczorajszym 
zamachem nie zdaje sobie sprawy 
czy mordercze strzały padły z rę­
ki jednostki, czy też były wyni­
kiem spisku. Wszelkie domysły 
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Wstrz*sapce wiadomości
Wczoraj w godzinach popołudniu 

' wych nadzwyczajne dodatki sze­
regu pism codziennych przyniosły 
W arszawie w strząsającą wiado­
mość o zamachu na m inistra Spr. 
Wewnętrznych, Bronisława P ie . 
rackiego. Zamachowiec oddał do 
ministra trzy strzały i zbiegł nie 
ujęty. |

W dwie godziny po zam achu' 
min. Pieracki zmarł od zadanych 
ran... ,

Opisy zamachu, które przyno | 
szą dzisiejsze pisma, są naogół 
zgodne co do przebiegu tragicz-j 
nych wypadków. Niemniej przeto 
pewne szczegóły zostaną dopiero 
ściśle ustalone przez śledztwo.

0 yCC7. 2 mip. 30
Zamachu dokonano o godz. 3 

min. 30.
. M inister Pieracki, jak  zwykle, 
udał się do klubu towarzyskiego 
przy ul. Foksal, gdzie stale stolo 
wal się. Wysiadłszy z samochodu 
wszedł do bramy i skręcił do 
przedsionka, skąd prowadziły 
drzwi do lokalu klubowego. Port­
ier, widząc prze okno zajeżdżają­
ce auto z ministrem, otworzył 
drzwi i w tej chwili, kiedy min. 
Pieracki przebył już trzy schod­
ki, ale jeszcze nie przekroczy! 
progu, podkradł się doń z tyłu za­
machowiec i strzelił trzy razy z- 
odległości zaledwie kilku kroków’.

Dwie kule ugodziły ministra w 
tyl głowy: jedna trafiła  w okoli­
cę. ucha, druga przeszła przez po­
tylicę i utkwiła w górnej części 
czaszki. Minister Pieracki zalany 
krwią upadł na podłogę w hallu 
Klubu. W tym momencie zamacho 
*"iec dał trzeci strzał do leżące­
go już ministra. Strzał chybi!, 
kula utkwiła w podłodze.

Alarm i ram; ek
Przerażony porijer zaalarmo­

wał kilku członków’ klubu. Rzu­
cono się na ratunek ministrowi, 
który stracił przytomność, cięż­
ko raniony w głowę.

Poczęto szukać lekarzy.
Po krótkim czasie przybyli dr. 

Walkiewiez i dr, Krzyski. Opatru 
nek był niezmiernie uciążliwy. 
Stan ministra Pierackiego był 
beznadz.rjny.

Ciężko rannego ministra Br. 
Pierackiego karetka Pogotowia

THIEME GRFtiLICH i ŚCIGALSKI
Kantor W vm :'-ny i Kolektura Loteri: 
P a ń s tw o w e j  W a r s z a w a . K rąfcnw skie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

i hipotezy, krążące wśród publicz­
ności, pozbawione są w tej chwil: 
jakichkolwiek realnych podstaw.

O politycznej stronie zbrodni 
będzie można pisać, po ukończe­
niu śledztwa i po ustaleniu na­
rodowości, względnie przynależ­
ności politycznej zabójcy. N ara­
zie stwierdzić trzeba, że mord 
wczorajszy spotkał się z jedno- 
myślnem i zdeeydowanem potę­
pieniem ze strony całej polskiej 
opinji, która doskonale zdaje so­
bie sprawę do jak nieobliczalnych 
następstw doprowadzić może me­
toda załatwiania sporów' i walk 
za pomocą morderstw i zama­
chów.

ny poselstwa japońskiego Kazi­
mierz Wywrotki. Uderzony kolbą 
rewolweru upadł.

W pogoń za uciekającym rzuci, 
się starszy posterunkowy X-gc 
komisarjatu, Obrębski, do które- 

t go podjechał szofer W Tulski, 
j Zbrodniarz skręcił w ulicę Ko­
pernika i tu począł się odstrzeli­
wać. Posterunkowy Obremski 
wy dobył rewolwer i w tym mo­
mencie trafiła  go kula ściganego 
w’ prawą rękę. W tym czasie u- 
ciekająey skręcił w ulicę Szczy­
glą. Ścigające go auto, przeje-

przewiozła z Klubu do szpitala 
Ujazdowskiego.

Zgon
W szpitalu Ujazdowskim na­

czelny lekarz, płk. Sokołowski, w 
towarzystwie asystentów przystą 
pił do zbadania ran. Jak  się oka 
żdlb, jedna kma drasnęła saórę na 
czaszce i przeszyła prawe ucho 

I druga — przebiła czaszkę w lê  
wej części potylicznej, przecięła 
tętnicę, przeszła przez część le­
wej półkuli mózgowej, dalej nau- 
kos przez prawą półkulę i zatrzy­
mała się pod prawą pokrywy 
ciemieniową czaszki, druzgocąc 
ja  od wewnątrz. Pierwszym zabie­
giem lekarzy było zatrzymanie 
krowotoku. Upływ krwi udało się 
zatamować. Stan ciężko rannego 
ministra Pierackiego pogarszał 
się z każdą chwilą. Tętno słabło.

Przybył kapelan, ks. Skorel i u- 
dzielił konającemu Sakramentów 
9w. in articulo morffs. Przy łożu 
ministra czuwał brat jego, wice­
minister Kazimierz Pieracki.

Na wieść o zamachu przybyli 
do szpitala wiceminister Spraw 
Wojskowych gen. Sławoj - Skład- 
kowski, wicemarszałek Sejmu 
Car, ks. biskup Gawlina, generał 
Rouppert, gen. h ołłątaj-Srzedni- 
cki, wiceprezydent W arszawy 01- 

piński. Przybyli zgromadzili się 
przed pawilonem oddziału chirur­
gicznego

O godzinie 5 min. 15  popołud­
niu nastąpiła agonja. Minister 
Bronisław Pieracki skonał na rę­
kach brata, lekarza i kapelana. 
Obecni zgromadzili się przy zwło­
kach. Ksiądz biskup połowy Ga­
wlina odmówił krótką modlitwę. 
Zwłoki przeniesiono do kostnicy 
szpitalnej.

Urerzka zamachowca
Zamachowiec natychmiast po 

oddaniu strzałów, rzucił *się do 
ucieczki. Naprzód usiłowa’ -n za­
trzymać woźny klubu, potem szo­
fer samochodu, którym przyje­
chał min. Pieracki.

Mianowicie — stojący przed 
klubem szoferzy, jeden z autem 
premjera, drugi Witulski, który 
przed chwilą przywiósł ministra 
Pierackiego i wykręcał swój sa­
mochód, usłyszeli, jak twierdzą, 
jakieś trzaski w bramie. Po chwi­
li ujrzeli wychodzącego spokoj­
nie z bramy mężczyznę, który 
skierował się na drugą stronę u- 
Iicy. .

Rozległy się okrzyki: „Chwy^
lać zbrodniarza". Wówczas zama 
chowiec rzucił się do ucieczki, l i ­
si łowal zastąpić mu drogę woź-

chawszy róg ulicy Szczyglej, mu­
siało się • cofać i zamachowiec 
zniknął w ulicy Szczyglej.

Przez płot, czy przez 
schooRt

Relacje pism co do tego, któ­
rędy zamachowiec uciekł następ­
nie z ulicy Szczyglej, są różne.

.'.Gazeta Polska" podaje, że 
pobiegł on w dół ulicy Szczyglej, 
zamkniętej — jak wiadomo — u 
jednego wylotu wysokim parka­
nem. Wioząc zbliżający się poś-

100.0*10 ił. nagrody
Ogłoszono dziś następujące 

obwieszczenie:
Wyznacza się nagrodę 100 ty­

sięcy złotych każdemu, kto pierw 
szy przyczyni się do ujawnienia, 
lub ujęcia sprawcy mordo, doko­
nanego 15-go czerwca r. b. przy

ul. Foksal w W arszawie na oso­
bie Ministra Spraw Zagranicz­
nych ś. p. Bronisława Pierackie­
g o .
Warszawa, dn. 16 czerw. 1934 r.

Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych

Przygotcw ihft do pogrzebu
DO NOWEGO SĄCZA

T w o rz y  s ię  s p e c ja ln y  k o m ite t*  k tó ­
r y  z a jm ie  s ię  p o g rz e b e m  ś. p . m in i­
s t r a  P ie r a c k ie g o .  N n ip r a w d o p o d o b  
n e j  ś . p . m in . P i e r a c k i  p o c h o w a n y  
b ę d z ie  w  sw em  ro d z in n e m  m ie śc ie , 
w  A o w y m  S ą e z ti , g d z ie  z a m ie s z k u je  
m a tk a  je g o  i  b r a t .  W  ty m  w y p a d k u  
zw ło k i ś p . P ie r a c k ie g o  b y ły b y  d o ­
s ta w io n e  k o le ją  d o  N o w e g o  S ącza^  
g d z ie  odby łby ! s i ę .  p o g rz e b . W  c z ę ­
śc i p o g r z e b u  w  "W arszaw ie  w eźm ie  
u d z ia ł  P .  P r e z y d e n t  R . P .  i c z ło n ­
k o w ie  r z ą d u  in  c o rp o rc . W  z w ią z k u  
z t r a g i c z n ą  śm ie rc ią  m i n i s t r a  z a p o ­
w ia d a n y  j e s t  p o w r ó t  P .  P r e z y d e n ta  
ze  S p a ły  d o  W a rs z a w y .

NA RADZIE MINISTRÓW
D z iś  o g o d z in ie  10 -o j r a n o  o d b y ło  

s ię  s p e c ja ln ie  z w o ła n e  ż a ło b n e  p o ­
s ie d z e n ie  R a d y  M in is t ró w .

T a n  p r e m je r  K o z ło w s k i w y g ło s i!  
p r z e m ó w ie n ie , p o św ię c o n e  tra g ic z .m c  
z m a r łe m u  m in is t r o w i  P ic r a c k ic n iu  
s k ł a d a j ą c  im ie n ie m  c a łe g o  r z ą d u  h o łd  
je g o  p a m ię c i .

P o  p rz e m ó w ie n iu  z a k o m u n ik o w a ł 
p a n  p r e m je r ,  że  o b e jm u je  o so b iśc ie  
k ie r o w n ic tw a  M in i s t e r s tw a  S p ra w  
W e w n ę tr z n y c h .

N a  tem  p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to .
( P A T ) .

OŚMIODNIOWA ŻAŁOBA

W  z w ią z k u  z  i r a g ic z u y m  zg o n em  
K- p . m in . P ie r a c k ie g o  w y d a n e  zo 
s i a ły  n a s tę p u ją c o  z a r z ą d z e n ia :

D o  d m ą  p o g r z e b u  w łą c z n ie  n a  
w s z y s tk ic h  g m a c h a c h  p a ń s tw o w y c h  
w y w ie sz o n e  z o s ta n ą  s z t a n d a r y  p a ń ­
s tw o w e , o p u s z c z o n e  d o  p o ło w y  m u sz - 
te?w. AVe w s z y s tk ic h  u r z ę d a c h  o b o ­
w ią z y w a ć  b ę d z ie  8 -d n io w n  ż.ałobn . W  
M in is te r s tw ie  S p r a w  W e w n ę tr z ­
n y c h  i  p o d le g ły  (di u r z ę d a c h  o r a z  p!fc 
lie j i  p a ń s tw o w e j  i K .O .P .  2 8 -d m o w a  
ż a ło b a . W  c z a s ie  ż a ło b y  w s z y s tk o  
p r z y ję c ia  i z a b a w ^ ’ b ę d ą  o d w o ła n e . 
U rz ę d n ic y  w in n i  s ię  p o w s tr z y m a ć  c>d 
u d z ia łu  w  p r z y ję c ia c h  i z a b a w a c h . 
N a  c z a s  ża»oby u r z ę d n ic y  n a ło ż ę  o- 
ic s k i  ż a ło b n e .

W e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  w o je ­
w ó d z k ic h  i p o w d a to w y c li o r a z  w r 
w s z y s tk ic h  m i a s t a r /  z a g r a n ic ą ,  w 
k tó r y c h  i s t n i e j ą  p o ls k ie  p la c ó w k i  zn- 
y ia n ie z n e ,  o d b ę d ą  s ię  n a b o ż e ń s tw a  
ż a ło b n e . d a iu  p o g r z e b u  w e

w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  b ę d ą  z a w ie s z o ­
ne p r z e d s t a w ie n ia  o r a z  p r o d u k c je  
wc w s z y s tk ic h  lo k a la c h  p u b l ic z n y c h . 
P o ls k ie  R a d jo  n a d a  wr d n iu  p o g r z e ­
b u  s p e c ja ln ą , a u d y c ję  ż a ło b n ą .

( P A T ) .

KONDOLENCJE
W  P r e z y d ju m  R a d y  M in is t ró w  i 

w  s c k r e t a r j a c i e  M in i s te r s tw a  S p ra w  
W e w n ę tr z n y c h  z o s ta ła  w y ło ż o n a  
k s .ę g a ,  d o  k tó r e j  w p is u ją  s ię  o so b y , 
p r z y b y łe  d o  M in i s te r s tw a  z w y r a ­
za m i u b o le w a n ia  z r a c j i  t r a g ic z n e j  
śm ie rc i  ś. p . m in i s t r a  s p r a w  wew­
n ę t r z n y c h ,  B r o n is ła w a  P ie r a c k ie g o .

D o  P r e z y d ju m  R a d y  M in is t ró w  
n a p ły w a ją  n a  rę g e  p . p r e m je r a  p r o f .  
K o z ło w s k ie g o  l ic z n e  d e p e s z e  od  u- 
r z ę d ó w  p a : ’ s tw o w y c h , p o w ia tó w , 
g m in , o r g a n iz a r y j  p o l i ty c z n y c h ,  sp o  
łecz.nycli, b. w o js k o w y c h  i td .  z w y ­
ra z a m i  w s p ó łc z u c ia  sp o w o d u  t r a g ic z ­
n e g o  z g o n u  ś  .p . m i n i s t r a  P ie r a c -  
k ie g u .

M ię d z y  in n y m i n a d e s ła ł  d e p e s z ę  
trc-ści n a s t ę p u ją c e j  k s . P r y m a s  K a r ­
d y n a ł  H lo n d :

„D o  g łę b i w s t r z ą ś n i ę ty  w ia d o m o ś ­
c ią  o p o tw m rn y m  m o r d e r s tw ie ,  k t ó r e ­
g o  o f i a r ą  p a d ł ś . p . m i n i s t e r  B r o n i ­
s ła w  P ie r a e ł  p r z e s y ła m  rz ą d o w i 
s z c z e r ą  k o n d o le n e ję , cy  r a ź  a ją c  z a ­
r a z e m  n a jg łę b s z e  u b o le w a n ie  i o b u ­
r z e n ie  sp o w o d u  z b ro d n i,  z a s ł u g u j ą ­
c e j  n a  p o w s z e c h n e  p o tę p ie n ie ^  w  
ś w ie t le  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  z a s a d  ż y c ia  
p u b lic z n e g o " .

Z ło ż y ł ró w n ie ż  o so b iś c ie  k o n d o le n -  
c je  J .  PI .k s . K a r d y n a ł  K a k o w s k i  o- 
rn z  s z e re g  d y g n i t a r z y  p a ń s tw o w y c h .

POŚMIERTNA NOMINACJA 
NA GEN. BRYGADY

W A R S Z A W A . 1 6 .G ( P A T ) .  N a  
w n io s e k  m in i s t r a  s p r a w  w o jsk o ja w eh  
P- m a r s z a łk a  P o ls k i ,  J ó z e f a  P i ł s u d ­
sk ie g o , p . P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  m ia n o w a ł  v d n iu  d z is ie js z y m  
ś- p . p u łk o w n ik a  d y p l .  B ro n is ła w a  
P ie r a c k ie g o  g e n e r a łe m  b ry g a d y .

P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j  
w  u z n a n iu  z a s łu g , p o ło ż o n y c h  d l r  
p a ń s tw a  p r z e z  ś. p .  p łk .  d y p l.  B r o ­
n is ła w a  P ie r a c k ie g o  p o d p is a ł  w  d n u -  
d z is ie js z y m  d e k r e t ,  m ia n u ją c y  g o  g e ­
n e r a łe m  b r y g a d y .  ( I s k r a ) .

ULICA IM. B. PIERACKIEGO
D z iś  o  g o d z . 1 7 -e j  m in . 3 0  o d b ę ­

d z ie  s ię  p r z y  z b ie g u  u l ic  F o k s a l  i 
N o w e g o  ś w ia t a  u r o c z y s to ś ć  p r z e ­
m ia n o w a n iu  u l ic y  T o k s a l  na. u lic ę  
u n . B r o n is ła w a  P ie r a e L ic g o  ( I s k r a ) .

cig, zbrodniarz przesadził par­
kan, okalający fabrykę kafli Sta- 
chiewicza, przyczem zgubił czap­
kę. Tu wskoczył na dach niskie­
go budynku i przedostał się na 
teren Zakładu Ś-go Kazimierza. 
Zakład ten wychodzi na Tamkę.

Natomiast reszta pism poda-  ̂
je, że zamachowiec dobiegł do 
schodków, wiodących z ul. Szczy-1 
glej na Okólnik i zdołał zbiec 
tamtędy.

Dalszy bezpośredni pościg nie 
dal wyniku.

Jeden, rzy kilku?
Większość pism podaje, że za­

machowiec działał sam, bez po­
mocników. Odmienną w ersją po­
daje natomiast „Robotnik", opi­
sując, że zamachowców było 
trzech. Jeden z nich dokonał za­
machu, pozostali zaś dwaj towa­
rzyszyli mu w ucieczce z rewol­
werami w rękach. W ersja ta jed 
naK nie znajduje potwierdzenia 
we wszystkich innych relacjach,

Rysopis zsmatiiowta
Dzisiejsze pisma poranne poda­

ły różne wersje co do rysopisu 
zamachowca. Ale dopiero dziś 
przedpołudniem fysopis ten zo­
stał ustalony urzędowo. Podaje­
my go poniżej według komunika­
tu P. A. T.-a.

W A R S Z A W A , 1 6 .6  ( P A T ) ,  ł s t u ­
lo n y  r y s o p i s  s p r a w c y  z a b ó js tw a  
ś. p . m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h ,  
B r . P ie r a c k ie g o .  je s t. n a s t ę p u j ą c y :  .

„Lat okoio 25. Wzrost około 170 
em. Szczupły, twarz pociągła j  w y  
-azie inteligentnym, bez zarostu, bez 
okularów ,i boz znaków szczególnych. 
Blondyn, włosy zaczesane do góry, 
Twarz opalona. Ubrany w dóść dłu­
gie palto, jasne, zielonawe i beżowy 
jasny kapelusz. Palto to i kapelusz 
zostały porzucone przez zamachowca 
na Klatce schodowej 6 go piętra w 
domu przy ul Okólnik nr. 5. Jak  
"  tego wynika, zamachowiec przed 
dokonaniem zamachu opuścić musiał 
aom, w którym zamieszkiwał w po­
wyżej opisanym kapeluszu i palcie. 
Następnie po porzuceniu ich przez 
czas jakiś przebywał na mieście bez 
kapelusza i palta i w  stanie tym 
prawdopodobnie po pewnym czasie 
powrócił do domu".

szefa policji śledczej płk. Nagle- 
ra, rozpoczęli niezwłocznie obła­
wę po domach i ogrodach roz­
sianych przy ulicy Foksal, Koper 
nika, Szczyglej i Okólniku. Bada­
nia były bardzo szczegółowe, o- 
bejmowaly piwnice i strychy, 
wszystkie miszkania, a wynikiem 
ich było zatrzymanie pewnej ilo­
ści osób, które nie umiały się wy­
legitymować.

Śledztwo

Po zamachu
W pościg za zamachowcem rzu 

ciii się. ró\i nież przebywający w 
Klubie przy ul. Foksal goście.

Podczas zamachu na tarasie 
klubu znajdowało się. kilku clv- 
gnitarzy państwowych, między 
innymi p premjer prof. dr. L. Ko 
alowski, minister J .  Paciorkow- 
ski,. wojewoda Belina - Frażmow- 
ski. Nikt z nich nie słyszał strza­
łów, które padły w przedsionku.

Dopiero zaalarmowani przez 
służbę, jedni rzucili się na ratu­
nek ministrowi Pierackiemu. dru 
dzy z wojewodą Beliną - Praż- 
mowskim na czele, zerwali się od 
ruchowo do pościgu za ucieka­
jącym. Wysokie sztachety, od­
dzielające taras od ulicy, któro 
trzeba było przesadzić, zajęły a- 
kurat tyle czasu, ile potrze! a 
było zamachowcowi do skryci* 
się w ulicy Kopernika.

Na miejsce zamachu przybyło 
natychmiast samochodami i rao- 
tocyklam. kilkudziesięciu poli­
cjantów, którzy pod kierunkiem

Bezpaśrcdnio po zamachu w ła­
dze sądowe i policyjne rozpoczęły 
śledztwo i dochodzeń1'"  celem .vy 
krycia sprawcy potwornej zbrod 
ni.

Ogólny nadzór nad ślcdztwTem 
objął osobiście min. Sp--- -'cdli- 
wości Michałowski oraz prokura­
tor Sądu Apel. Rudnicki i prok. 
S. Okr. Kurkowski.

Prowadznie śledztwa powierzo 
no sędziemu śledczemu apelacyj­
nemu do spraw wyjątkowej wa­
gi Witwickiemu, nadto udziel bie 
rze wiceprokurator do spraw po­
litycznych Kożuchowsld Na, m iej­
sce przestępstwa przybyli sędzia 
śledczy Szezurkowski, wiceproku 
rator Korkuć i kilku innych przed 
stawiciel) iHghdu nro^uratcrsKic- 
go i sądownictwa.

Z ramienia władz bezpieczeń­
stwa udział w czynnościach "'"d- 
czych biorą szef eetralnej fu ż b y  
śledczej pik. dr. Naglor. nr.cz. -wy­
działu bezpieczństwa Min. Spr. 
Wewn. Kucharski o—’ z nacz. 
wydz. bezp. Kom isarjatu Rządu 
Łepkowski

Wyniki i szczegóły dotychcza­
sowych zarządzeń ze względu ".a 
dobro nie są ujawnione.

U trumny
O  g o d z i n i e  8 - e j  w i e c z o r e m  p r e ­

m j e r  p r o f .  L  K o z ło w e  W , m i n i s t e r  
J .  B e c k ,  a n a s t ę p n i e  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  r z ą d u  p r z y b y l i  d o  k a  
p i i c y  s z p i l a l a  U j a z d o w s k i e g o ,  b y  
z ło ż y ć  h o ł d  p a m i ę c i  Z m a r ł e g o .

P r z y  t r u m n i e  t o n ą c e j  w p o w o ­
d z i  k w i a t ó w ,  p e ł n i ą  s t r a ż  h o n o r o  
w ą  u r z ę d n i c y  M i ” -'-"— \  S p r .
W e w n ę t r z n y c h  i c z ł o n k o w i e  K o ił :  
C z w a r t a k ó w .

żałtba w rodzinnem 
mieście

v f >W Y  S Ą C Z , 1 6 .6 . W ia d o m o ś ć  
o z a m a c h u  n a  ś. p . B r o n i s ła w a  P ic -  
r a c k ic g o , k t ó r y  b y ł  y n d c c z a u in e m  t  
p o s ia d a ł  w  N o w y m  S ą c z u  n a jb liż s z ą , 
r o d z in ę ,  m a tk ę  i s io s t r ę ,  w y w o ła ła  
w  m ie śc ie  r o d z in n e m  m i n i s t r a  
wś t  rz  ą  s n j  n e c w r a ż e n ie .

S t a r o s t a  d r .  Ł a c h  n a  w ia d o m o ś ć  
o z a m a c h u  u d a ł  s ię  n a ty c h m ia s t  d o  
m a tk i  ś .  p . m in i s t r a ,  b y  w  m o ż l i ­
w ie  n a jo g lę d n ie js z e j  f o rm ie  p o d a ć  
w ia d o m o ść  o  z a m a c h u .

W  c h w ili , g d y  s t a r o s t a  w r a z  z  le ­
k a rz e m  w e s z li  d o  p o k o ju ,  p.  P i e r a c -  
k a  s ie d z ą c  p r z y  a p a r a c i e  r a d jo w y m , 
o t r z y m a ła  i ę  t r a g i c z n ą  w ia d o m o ś ć  z  
u s t  s p e a k e r a  i  p a d ł a  z e m d lo n a  n a  
z ie m ię . D r .  S z y m a n e k  u d z ie l i ł  j e j  p o .  
m o c y  i  p r z y w r ó c i ł  d o  p r z y to m n o ś c i®  
n o b e c n ie  n a d a l  c z u w a  p r z y  ło ż u  
c h o re j .

N a  z n a k  ż a ło b y  o d w o ła n o  z o s ta ły  
w s z y s tk ie  im p re z y  w id o w isk o w e  . i 
c a łe  m ia s to  p o g r ą ż y ło  s ię  w  ża lo B Ic .


